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Byli ziemianie w Lublinie po II wojnie światowej
Dużo  było  w  Lublinie  ludzi  tak  zwanych  bezetów,  byłych  ziemian,  to  była  ta
rozgoryczona  część  społeczeństwa.  Jakoś  się  tak  pozaczepiali  to  tu,  to  tam,  i
właściwie żyli albo nadzieją na jakąś odmianę, albo wspomnieniami, albo lękiem, bo
to  nie  było  wiadomo,  co  się  komu  stanie.  To  były  przecież  czasy  Urzędu
Bezpieczeństwa, który łowił jeszcze ludzi nieprawomyślnych do [19]56 roku, do tego
przełomu, właściwie może nawet wcześniej – do śmierci [Józefa] Stalina. Była cały
czas atmosfera zagrożenia, że nie wiadomo było, co się komu może stać.
Przede  wszystkim to  była  pani  [Maria]  Starnawska  i  ksiądz  kanonik  [Zbigniew]
Starnawski,  on  później  był  prałatem przed śmiercią.  Mieli  majątek  w Guzówce,
między Wysokiem a Turobinem. Sprzedali go, zdaje się, później. Mieszkali tu oboje,
on  pracował  w  seminarium,  był  profesorem,  pracował  w  kurii  lubelskiej,  a  ona
pracowała w Towarzystwie Przyjaciół KUL-u. Z nimi była wielka przyjaźń, to jeszcze
sprzed wojny. Przyjaźniła się z moją ciotką pani Starnawska, jeszcze chyba przed
tamtą wojną, w każdym razie bardzo długa to była przyjaźń.
Następnie to był taki pan Tuszowski, on to był taki typowy były ziemianin. Takie miał
buty do kostek sznurowane, [spodnie] tak zwane pumpy, jak to nosili panowie, tak
pod kolanem zapinane i takie skarpety wysokie. On był taki w ruchach spokojny,
poważny, opanowany.
A przede wszystkim bywał – to była ciekawa postać – hrabia [Zdzisław] Grocholski.
Oni  mieli  majętności  olbrzymie  gdzieś  na  Podolu.  Syn  mój  ma  ten  zbiór,
kilkunastotomowe dzieło „Dzieje rezydencji na dawnych kresach Rzeczypospolitej”, i
tam jest wymieniony ten jego majątek i zdjęcie tego pałacu, bo to jest kolos, to jest
olbrzymie. Oczywiście zdjęcie już po wojnie było robione; jak dawniej wyglądał, to nie
wiadomo.  I  przyjechali  tutaj.  Bardzo  była  miła  pani  [Maria]  Grocholska,  bardzo
spokojna pani, Sołtanówna była z domu. On też tak samo chodził ubrany jak pan
Tuszowski,  tylko  że  na  dodatek  miał  pelerynę  taką  narzuconą.  Kiedyś  szłam
korytarzem i spojrzałam w okno. Na tle bramy, tylko wszedł już na dziedziniec, stał w



progu tak pan hrabia Grocholski, miał już taką brodę, z laską chodził i w tej pelerynie
wyglądał jak pątnik, który wszedł na dziedziniec jakiegoś królewskiego, załóżmy że
renesansowego zamku. Świetna postać była. Miał dwóch synów, studiowali na KUL-u
obaj. Henio studiował historię, a ten starszy nie pamiętam co, już nie żyje.
Sporo  osób  bywało,  bo  tu  się  właśnie  tak  zgromadzili  ci  wszyscy  ziemianie  z
Lubelszczyzny. Moja ciotka, która miała Wolę Gałęzowską – tam jest teraz dom
dziecka – ukrywała się po wyzwoleniu, ponieważ chłopi we wsi ją ostrzegli, że w nocy
mają przyjechać po nią ubecy i mają ją zamknąć. I ona w nocy uciekła w przebraniu
wiejskiej baby. Uciekała drogą, ale ta droga była właściwie w parowie takim, a ona
szła górą. Uciekała, a dołem jechali po nią furmanką czy wozem jakimś ubecy, żeby
ją  aresztować,  ale  jej  się  udało  uciec.  Gdzieś  się  tam zakamuflowała  na  ulicy
Puławskiej [w Lublinie]. To wtedy były domki, ogródeczki, ona tam u jakiejś babuszki
się ukrywała i  do nas czasem przychodziła.  Był  zmierzch i  żeby nikt  nie widział,
przychodziła do nas w odwiedziny. Jej siostra to przesiedziała się na Zamku razem z
mężem. Oni byli z Gałęzowa z kolei, bo Wola Gałęzowska, Gałęzów, Józwów – to
wszystko było niedaleko jedno obok drugiego. Po wyjściu z więzienia mieszkała u
nas ta ciotka. W ogóle ludzi [było] mnóstwo wypędzonych gdzieś skądś, właśnie ze
Wschodu,  nawet  zza Buga.  Do Lublina przecież zjechało mnóstwo Lwowiaków,
przecież cała medycyna lubelska to byli po większej części Lwowiacy.
Przede wszystkim powyganiano [ziemian] ze wszystkich ich majątków, poza tym
bardzo wielu od razu zamknięto. Bezprawnie, żadnych sądów nie było. Aresztowali,
osadzali  na  Zamku  i  siedzieli  sobie,  tak  jak  właśnie  ta  moja  ciotka  [Teresa]
Zakrzeńska. Ciotka Zakrzeńska ze swoim drugim mężem siedzieli dosyć długo, [ona]
wyszła z więzienia chora, długo chorowała po tym. Przeważnie ich powypuszczano.
Najczęściej oni byli jednak związani z konspiracją, z Armią Krajową. Mojemu ojcu
[zarzucono] i [19]20 rok – brał udział w kampanii – i ziemiaństwo, i konspirację, i
Armię Krajową, wszystko. [Gdy] tylko chcieli  się [do] kogoś przyczepić, to wtedy
wyciągali wszystko, co się da. Ziemianie przede wszystkim byli pozbawieni majątków,
z tym że nie wolno im było zbliżyć się do tego majątku [na] trzydzieści kilometrów,
bliżej się osiedlić. I raczej właśnie w tych więzieniach siedzieli, ale nie pamiętam,
żeby ktoś został wywieziony, chyba nikt z tych moich znajomych nie. Głównie to było
to wyganianie i zabieranie tych [majątków]. Na przykład ta moja ciotka właściwie nic
nie miała na sumieniu, ta co uciekała ostrzeżona przez chłopów, tylko właśnie to, że
była tą ziemianką. Raczej godziła się z ludźmi, raczej właśnie przyjaźń z tymi ludźmi,
z fornalami, z chłopami, ze wsią. We wsi nie było specjalnie jakichś [animozji]. Po
prostu [była to] chęć zemszczenia się [władzy] za to, że istnieją po prostu.
Nic się raczej nie zabierało [ze sobą]. Wyjeżdżało się tak, jak się stoi, jakieś może
osobiste rzeczy. W Woli Gałęzowskiej jest w tej chwili dom dziecka i nieraz nawet
piszą i mówią o tym domu dziecka, jest na dobrym poziomie postawiony, dużo ofiar
idzie na ten dom dziecka. Co się dzieje w Gałęzowie, w Józwowie – nie mam pojęcia,
człowiek  jakoś  tak  się  odżegnał  od  tych  [spraw].  Jak  mojego  ojca  posadzili  7



listopada [19]44 [roku], NKWD, to dom został przez miejscową komunę dokładnie
rozgrabiony. Znajomi przechowali niektóre meble u siebie, ale cudowna biblioteka
ojca [została rozgrabiona]. Encyklopedia, która wychodziła przed wojną, pierwsza
encyklopedia, piękna, papier to był jak bibułka, już do „R” była wydana – ojciec się
najbardziej o to złościł. Mówił: „Nic, tylko Sowieci sobie kręcą bibułki [na] papierosy z
tej [encyklopedii]”. Piękna biblioteka ojca, książek mnóstwo, najróżniejszych pamiątek
zginęła moc. Tylko część przechowała sekretarka ojca, wspaniała przyjaciółka nasza,
pani Kudelska, bardzo była miła. Ona część rzeczy przechowała, nawet pierścionek
mojej matki, który znalazła u naszej służącej, która pomagała rabować. Ona znalazła
ten pierścionek, mówi: „Skąd to masz? Oddaj mi natychmiast”, [tamta] oddała, [a ona]
przywiozła.
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